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INTRO 

Jest 22:47. Masz spokojny wieczór, herbatę, wygodny 
fotel i absolutnie żadnego powodu, żeby kwestionować 
wszystkie decyzje podjęte od momentu uzyskania dostępu 
do internetu. Nagle telefon wibruje. Znajomy przesyła Ci 
zrzut ekranu sprzed trzynastu lat z dopiskiem: „Pamiętasz 
to?”. Na zdjęciu jesteś Ty, z fryzurą przypominającą 
nieudany eksperyment aerodynamiczny, podpisem pełnym 
młodzieńczej pewności siebie i komentarzem, który w 
tamtym czasie wydawał Ci się szczytem intelektualnej 
odwagi. Dzisiaj potrzebujesz trzech sekund, żeby poczuć 
zażenowanie, pięciu, żeby sprawdzić, czy post nadal jest 
publiczny, i siedmiu, żeby zacząć rozważać zmianę 
nazwiska oraz przeprowadzkę do miejsca bez zasięgu. 
Gratulacje. Właśnie odkrywasz, że internet posiada 
archiwum Twojej osobowości, którego nikt nie konsultował z 
Tobą przed udostępnieniem. 

Najbardziej niepokojące jest to, że prawdopodobnie nie 
pamiętasz nawet połowy rzeczy, które kiedyś publikowałeś. 
Masz w głowie dość rozsądną wersję własnej przeszłości: 
trochę zdjęć, kilka dyskusji, może jeden okres wyjątkowego 
zainteresowania motywacyjnymi cytatami. Tymczasem 
gdzieś nadal istnieje profil założony podczas wakacji, 
komentarz napisany w emocjach, opinia wygłoszona z 
przekonaniem godnym człowieka, który przeczytał dwa 
nagłówki i natychmiast został ekspertem, oraz fotografia 
oznaczona przez znajomego, z którym od dekady nie 
utrzymujesz kontaktu. Ty dojrzewasz, zmieniasz poglądy, 
zdobywasz doświadczenie i uczysz się ostrożniej dobierać 
słowa. Stare publikacje niekoniecznie uczestniczą w tym 
rozwoju. Czekają cierpliwie, jak krewny wyciągający 
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podczas rodzinnego obiadu historię, o której wszyscy mieli 
już zapomnieć. 

Problem nie sprowadza się jednak do żenujących zdjęć 
czy nieaktualnych opinii. Cyfrowy ślad jest znacznie szerszy 
niż zawartość profilu, którego używasz obecnie. Tworzą go 
również komentarze pod cudzymi materiałami, stare 
pseudonimy, publiczne listy znajomych, informacje o 
lokalizacji, konta w nieużywanych serwisach, oznaczenia na 
fotografiach i treści opublikowane przez inne osoby. 
Czasami wystarczy połączyć kilka pozornie niewinnych 
informacji, żeby dowiedzieć się o kimś więcej, niż sam 
zamierzał ujawnić. Dawna publikacja może być tylko 
zabawną pamiątką, ale może też zdradzać dane osobowe, 
kontakty, zwyczaje albo informacje, których nie chcesz 
udostępniać przypadkowym odbiorcom. Dlatego 
uporządkowanie cyfrowej przeszłości jest czymś więcej niż 
kosmetycznym zabiegiem wizerunkowym. Dotyczy 
prywatności, bezpieczeństwa i możliwości świadomego 
decydowania o własnej obecności w sieci. 

W tym momencie zwykle pojawia się jedna z dwóch 
strategii. Pierwsza brzmi: „Nie będę się tym przejmować, 
przecież każdy kiedyś pisał głupoty”. To podejście zapewnia 
natychmiastową ulgę, lecz nie rozwiązuje problemów, które 
rzeczywiście wymagają uwagi. Druga strategia jest bardziej 
widowiskowa. Polega na rozpoczęciu wielkiej nocnej 
operacji pod kryptonimem „Wymazać Przeszłość”, podczas 
której usuwasz zdjęcia, dezaktywujesz profile, gorączkowo 
odzyskujesz hasła i odkrywasz, że pewien serwis z 2011 
roku nadal oczekuje odpowiedzi na pytanie zabezpieczające 
o ulubionego nauczyciela z podstawówki. O pierwszej 
trzydzieści jesteś zmęczony, o drugiej rozważasz usunięcie 
wszystkich kont, a o trzeciej masz wrażenie, że najlepszym 



7 

rozwiązaniem byłoby wynalezienie internetu ponownie, tym 
razem bez przycisku „Opublikuj”. 

Obie reakcje mają wspólny problem: podejmujesz decyzje 
bez wystarczającego rozeznania. Ignorowanie wszystkiego 
pozwala przeoczyć istotne zagrożenia, a paniczne usuwanie 
prowadzi do niszczenia rzeczy, które wcale nie muszą 
zniknąć. Nie każda stara publikacja jest kompromitująca. Nie 
każda kompromitująca publikacja jest niebezpieczna. I nie 
każda informacja, której nie chcesz już pokazywać światu, 
wymaga całkowitego usunięcia. Czasami wystarczy zmienić 
ustawienia widoczności, usunąć nieaktualny opis albo 
odłączyć profil od publicznych wyników wyszukiwania, jeśli 
dany serwis oferuje taką możliwość. Innym razem konieczne 
będzie zamknięcie konta, zgłoszenie naruszenia 
prywatności lub zwrócenie się do właściciela strony. 
Najważniejsze jest rozpoznanie różnicy, zanim emocje 
przejmą dowodzenie nad kursorem. 

Jest jeszcze jeden powód, dla którego cyfrowe porządki 
bywają trudniejsze od zwykłego sprzątania. Stare wpisy 
przypominają ludzi, którymi kiedyś byliśmy, a nie zawsze 
mamy ochotę zapraszać ich na spotkanie. Możesz natrafić 
na opinię, której już nie podzielasz, zdjęcie z zakończonego 
związku albo komentarz napisany w okresie, gdy Twoje 
rozumienie świata było znacznie prostsze. Łatwo wtedy 
potraktować archiwum jak akt oskarżenia i zacząć oceniać 
dawnego siebie według dzisiejszych standardów. 
Tymczasem zmiana poglądów nie oznacza automatycznie 
hipokryzji, a dawna niezręczność nie musi przekreślać 
obecnej dojrzałości. Możesz uznać, że coś było nietrafione, 
nie organizując jednocześnie prywatnego trybunału do 
spraw własnej młodości. Historia człowieka nie jest przecież 
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dokumentem, w którym każda wcześniejsza wersja musi 
otrzymać aktualizację. 

Nie oznacza to również, że wszystkie stare treści należy 
zachować w imię autentyczności. Masz prawo przestać 
publicznie przedstawiać się za pomocą przekonań, żartów i 
zainteresowań, które przestały do Ciebie pasować. Warto 
tylko rozróżnić dwie sprawy: akceptację własnej przeszłości 
oraz obowiązek udostępniania jej każdemu, kto potrafi 
obsługiwać wyszukiwarkę. Możesz nie wstydzić się 
dawnego etapu życia, a jednocześnie nie chcieć, żeby był 
pierwszą informacją dostępną dla nowego 
współpracownika, klienta czy przypadkowego znajomego. 
Publiczna dostępność nie jest warunkiem uczciwości wobec 
samego siebie. Zachowanie prywatnego archiwum może 
mieć sens nawet wtedy, gdy decydujesz się ograniczyć 
widoczność jego zawartości. 

Dlatego w tej książce potraktujemy cyfrowy ślad jak zbiór 
informacji wymagających przeglądu, a nie jak katastrofę 
reputacyjną, która właśnie rozpoczęła odliczanie. Nauczysz 
się sprawdzać, co można znaleźć o Tobie w sieci, 
rozpoznawać stare konta i ustalać, które treści zasługują na 
uwagę w pierwszej kolejności. Przyjrzymy się różnicy 
między tym, co kontrolujesz bezpośrednio, a tym, co zależy 
od innych użytkowników, administratorów stron czy 
mechanizmów wyszukiwania. Ważną częścią będzie też 
podejmowanie decyzji: co zachować, co poprawić, co ukryć, 
a co rzeczywiście warto usunąć. Bez założenia, że internet 
powinien przedstawiać Cię jako osobę, która nigdy nie 
zmieniła zdania, nie popełniła niezręczności i od pierwszego 
dnia korzystania z sieci prowadziła perfekcyjnie 
zaplanowaną komunikację. 
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Zaczniemy od prostej zasady, która może oszczędzić Ci 
sporo nerwów: najpierw rozpoznanie, później działanie. 
Zanim zaczniesz zamykać profile, ustal, co faktycznie 
pozostaje publiczne i dlaczego ma to znaczenie. Możesz 
przeznaczyć na pierwszy przegląd pół godziny, wyszukać 
swoje imię i nazwisko oraz używane dawniej pseudonimy, a 
następnie zapisać znalezione miejsca bez 
natychmiastowego podejmowania decyzji. Już taka 
niewielka zmiana kolejności oddziela fakty od wyobrażeń. 
Zamiast niepokoić się nieokreśloną liczbą kompromitujących 
materiałów, zyskujesz konkretną listę. Nie musi być 
kompletna od pierwszego podejścia. Jej zadaniem jest 
pomóc Ci rozpocząć świadomą pracę, a nie zdobyć tytuł 
światowego mistrza wyszukiwania własnej przeszłości. 

Warto również zaakceptować ograniczenie, którego 
żadna uczciwa metoda nie powinna ukrywać. Nie zawsze da 
się całkowicie usunąć informację, która została wcześniej 
udostępniona. Mogła zostać skopiowana, zarchiwizowana, 
zacytowana albo zapisana przez inną osobę. Usunięcie 
oryginalnego wpisu nie gwarantuje zniknięcia wszystkich 
jego kopii, podobnie jak usunięcie wyniku z wyszukiwarki nie 
musi oznaczać usunięcia źródłowej strony. Nie przekreśla to 
sensu porządkowania. Ograniczenie widoczności, 
aktualizacja danych i zabezpieczenie zapomnianych kont 
nadal mogą przynieść realną korzyść. Potrzebujemy jednak 
rozsądnych oczekiwań, ponieważ walka o absolutną 
kontrolę nad każdą kopią informacji może pochłonąć więcej 
energii niż sam problem. 

Ostatecznie nie chodzi o stworzenie nieskazitelnego 
internetowego pomnika własnej osoby. Taki pomnik 
prawdopodobnie byłby równie autentyczny jak zdjęcie 
profilowe wykonane po czterdziestu siedmiu próbach, z 
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których wybrano jedyną, na której człowiek wygląda jak 
człowiek. Chodzi o odzyskanie wpływu na to, co możesz 
kontrolować, i spokojne pogodzenie się z tym, czego nie da 
się zmienić. O ochronę ważnych informacji bez obsesyjnego 
sprawdzania każdej wzmianki. O podejmowanie decyzji 
zgodnych z tym, kim jesteś obecnie, bez udawania, że 
wcześniejsze wersje Ciebie nigdy nie istniały. 

Internet może pamiętać Twoje stare posty lepiej niż Ty. 
Na szczęście nie musi decydować, które z nich powinny 
nadal Cię reprezentować. Od tego masz własny rozsądek, 
trochę cierpliwości i możliwość zamknięcia przeglądarki, 
zanim wybije druga w nocy. 
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Rozdział 1 - Człowiek się zmienia, 
internet nie dostał wiadomości 

Wyobraź sobie, że właśnie poznajesz kogoś, na kim 
zależy Ci zawodowo. Rozmowa przebiega świetnie. 
Opowiadasz o swoim doświadczeniu, podejściu do pracy i 
planach na przyszłość. Druga osoba kiwa głową, uśmiecha 
się i mówi, że chętnie pozostanie w kontakcie. Wieczorem 
wpisuje Twoje nazwisko w wyszukiwarkę. Pierwszy wynik 
prowadzi do aktualnego profilu zawodowego. Drugi do 
artykułu, w którym wypowiadasz się rozsądnie i rzeczowo. 
Trzeci do publicznej dyskusji sprzed jedenastu lat, kiedy z 
pełnym przekonaniem oznajmiłeś, że ludzie pracujący 
zdalnie „siedzą cały dzień w piżamach i udają zajętych”. 
Dzisiaj sam zarządzasz zespołem pracującym częściowo 
zdalnie i uważasz elastyczność za sensowne rozwiązanie. 
Niestety wyszukiwarka nie załączyła sprostowania. Nie 
wyświetliła również informacji, że od tamtej pory zdobyłeś 
doświadczenie, zmieniłeś poglądy i przestałeś wypowiadać 
się o sprawach, których nie rozumiesz. Internet uznał, że 
skoro coś kiedyś napisałeś, nadal nadaje się do 
przedstawiania Cię światu. 

To właśnie jedno z najbardziej osobliwych zjawisk 
związanych z cyfrową obecnością: nasze życie płynie do 
przodu, ale publikacje z różnych okresów mogą być 
dostępne jednocześnie. W rzeczywistości nikt rozsądny nie 
zakłada, że człowiek mający czterdzieści lat powinien 
myśleć dokładnie tak samo jak wtedy, gdy miał 
dziewiętnaście. Zmieniają się priorytety, doświadczenia, 
relacje i poczucie humoru. W internecie wszystkie te etapy 
mogą jednak zostać wymieszane w jednym zestawie 
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wyników wyszukiwania. Wpis z czasów studiów występuje 
obok aktualnej fotografii, a komentarz napisany podczas 
emocjonalnej dyskusji sąsiaduje z profesjonalnym opisem 
zawodowym. Osoba oglądająca taki zbiór nie zawsze wie, w 
jakich okolicznościach powstały poszczególne treści. Może 
też nie poświęcić wystarczająco dużo czasu, aby sprawdzić 
ich daty. W rezultacie Twoja cyfrowa historia przypomina 
serial, którego wszystkie sezony ktoś odtworzył 
jednocześnie, a następnie poprosił widza o ocenę głównego 
bohatera. 

Nie oznacza to, że każda dawna opinia zostanie 
wykorzystana przeciwko Tobie. Większość ludzi ma własne 
życie, obowiązki i wystarczająco dużo powodów do 
zamartwiania się bez organizowania śledztwa dotyczącego 
Twoich komentarzy sprzed dekady. Problem polega raczej 
na braku przewidywalności. Nie masz pełnej kontroli nad 
tym, kto trafi na określony materiał, w jakiej sytuacji go 
zobaczy i jak go zinterpretuje. Żart zrozumiały dla niewielkiej 
grupy znajomych może wyglądać zupełnie inaczej, gdy 
przeczyta go ktoś obcy. Zdjęcie z imprezy może być 
sympatyczną pamiątką dla uczestników, ale dziwną 
wizytówką osoby, która dzisiaj występuje publicznie jako 
ekspert w poważnej dziedzinie. Sam fakt istnienia różnych 
odbiorców sprawia, że warto przyjrzeć się temu, co 
rzeczywiście jest widoczne, zamiast zakładać, że wszyscy 
znają historię stojącą za każdą publikacją. 

Twoja przeszłość nie jest Twoim aktualnym 
oświadczeniem prasowym 

Jednym z pierwszych błędów popełnianych podczas 
przeglądania starych materiałów jest ocenianie wszystkiego 
według dwóch skrajnych kategorii: „świetne” albo 
„kompromitujące”. Tymczasem większość naszych 



13 

dawnych publikacji znajduje się pomiędzy tymi biegunami. 
Możesz nie być już zachwycony zdjęciem, na którym 
prezentujesz fryzurę wymagającą osobnego pozwolenia 
budowlanego, ale nie oznacza to, że fotografia zagraża 
Twojej reputacji. Możesz uważać dawny wpis za naiwny, 
jednocześnie dostrzegając, że przedstawiał uczciwe 
przekonanie z tamtego okresu. Bywa też odwrotnie: materiał 
wyglądający niepozornie może ujawniać prywatne 
informacje o innych osobach albo przedstawiać Cię w 
sposób wyraźnie sprzeczny z wartościami, które dziś 
świadomie reprezentujesz. Sama intensywność 
zażenowania nie jest więc wystarczającym kryterium 
podejmowania decyzji. 

Warto oddzielić trzy pytania, które często zlewają się w 
jedno. Pierwsze brzmi: czy nadal zgadzasz się z treścią? 
Drugie: czy chcesz, aby była publicznie dostępna? Trzecie: 
czy jej dostępność może powodować konkretny problem? 
Odpowiedzi nie muszą być jednakowe. Możesz nadal 
podzielać jakąś opinię, ale uznać, że nie chcesz 
eksponować jej na profilu przeznaczonym do kontaktów 
zawodowych. Możesz nie zgadzać się z dawnym 
komentarzem, lecz pozostawić go jako świadectwo dyskusji, 
w której zmieniłeś stanowisko. Możesz też stwierdzić, że 
opublikowany kiedyś numer telefonu wymaga usunięcia 
niezależnie od tego, czy sam wpis jest zabawny, mądry lub 
wyjątkowo głęboki. Numer telefonu naprawdę nie potrzebuje 
recenzji filozoficznej. 

To rozróżnienie przynosi ważną korzyść. Przestajesz 
traktować przegląd cyfrowej przeszłości jak egzamin z 
doskonałości moralnej, a zaczynasz widzieć go jako serię 
praktycznych decyzji. Nie musisz udowadniać, że zawsze 
byłeś rozsądny. Wystarczy ustalić, czy obecna widoczność 
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określonych materiałów ma sens. Dzięki temu łatwiej 
zachować właściwe proporcje. Zdjęcie z nieudaną stylizacją 
można zostawić dla wspomnień, kontrowersyjny komentarz 
ocenić w kontekście, a informację naruszającą prywatność 
potraktować priorytetowo. Gdy wszystkie te sytuacje 
wrzucisz do jednego worka podpisanego „wstyd”, możesz 
spędzić dwie godziny na usuwaniu niewinnych fotografii i 
nie zauważyć rzeczywiście ważnego problemu. 

Istnieje również subtelna różnica między tym, co 
postrzegasz jako osobistą zmianę, a tym, co zobaczą inni. 
Ty pamiętasz całą drogę prowadzącą od starej opinii do 
obecnego stanowiska. Wiesz, jakie doświadczenia wpłynęły 
na Twoje myślenie, jakie rozmowy zmieniły Twój punkt 
widzenia i dlaczego pewne sprawy stały się mniej oczywiste. 
Obcy odbiorca widzi pojedynczy rezultat wyrwany z tej 
historii. Dlatego nie należy oczekiwać, że każdy 
automatycznie odgadnie Twoją ewolucję. Czasami 
wystarczy aktualny opis, komentarz wyjaśniający zmianę 
poglądu albo uporządkowanie profilu. W innych 
przypadkach rozsądniejsze będzie ograniczenie 
widoczności dawnego materiału. Wybór zależy od treści i 
kontekstu, a nie od potrzeby udowodnienia całemu 
internetowi, że jesteś człowiekiem po gruntownej aktualizacji 
oprogramowania. 

Kiedy zażenowanie udaje zagrożenie 

Emocjonalna reakcja na stare publikacje może być 
zaskakująco silna. Widzisz dawny komentarz i nagle 
zaczynasz wyobrażać sobie, jak czytają go wszyscy: 
współpracownicy, sąsiedzi, przyszli pracodawcy, rodzina i 
człowiek, który kiedyś sprzedał Ci używany rower. Problem 
polega na tym, że możliwość odnalezienia materiału nie jest 
równoznaczna z dużym prawdopodobieństwem, że ktoś 
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faktycznie go odnajdzie. Jeszcze mniej uzasadnione bywa 
założenie, że każda osoba zinterpretuje go w najgorszy 
możliwy sposób. Umysł potrafi jednak sprawnie uzupełniać 
brakujące informacje czarnymi scenariuszami. Nie 
potrzebuje dowodów. Wystarcza mu dostęp do wyobraźni i 
połączenia internetowego. 

Rozsądna ocena wymaga zastąpienia ogólnego niepokoju 
konkretnymi pytaniami. Co dokładnie zawiera materiał? 
Gdzie jest dostępny? Czy można trafić na niego 
przypadkiem, czy wymaga żmudnego przeszukiwania 
archiwum? Kogo dotyczy i jakie realne konsekwencje może 
spowodować? Nie musisz wyliczać matematycznego 
prawdopodobieństwa kompromitacji z dokładnością do 
czwartego miejsca po przecinku. Chodzi o odróżnienie 
sytuacji, w której coś jest po prostu nieaktualne, od 
przypadku, gdy ujawnia dane osobowe, przedstawia 
poważnie krzywdzącą treść albo może zostać błędnie 
uznane za Twoje obecne stanowisko. Takie pytania 
sprowadzają problem z poziomu katastroficznej wyobraźni 
do obszaru, w którym da się podejmować sensowne 
decyzje. 

Wyobraź sobie dwa stare wpisy. Pierwszy przedstawia 
Twoją fotografię z koncertu, podpisaną przesadnie 
dramatycznym cytatem o niezrozumieniu przez świat. Drugi 
zawiera zdjęcie dokumentu, na którym przypadkowo 
widoczne są dane osobowe. Możesz odczuwać większy 
wstyd przy pierwszym, szczególnie jeśli podpis powstał w 
okresie intensywnego słuchania melancholijnej muzyki. 
Drugi jednak wymaga pilniejszej uwagi ze względu na 
możliwe konsekwencje ujawnienia informacji. Właśnie 
dlatego emocje warto potraktować jako sygnał do 
sprawdzenia materiału, ale nie jako ostateczny system 
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klasyfikacji. Wstyd nie jest specjalistą od bezpieczeństwa 
danych, choć zwykle zgłasza się do pracy pierwszy. 

Pamiętaj też, że ocena publicznej obecności nie polega 
wyłącznie na unikaniu szkód. Niektóre dawne publikacje 
pokazują zainteresowania, rozwój umiejętności i 
doświadczenia, których nie warto usuwać tylko dlatego, że 
mają kilka lat. Stary projekt, amatorski blog czy udział w 
internetowej dyskusji mogą stanowić wartościowy fragment 
Twojej historii. Być może tekst napisany dawniej nie 
dorównuje obecnym standardom, ale dokumentuje początek 
drogi, którą nadal uważasz za ważną. Nie każda 
niedoskonałość odbiera materiałowi wartość. Czasami 
właśnie ona pokazuje, ile się nauczyłeś. Gdyby wszystkie 
archiwa składały się wyłącznie z perfekcyjnych osiągnięć, 
historia rozwoju człowieka przypominałaby katalog 
sukcesów wydrukowany przez wyjątkowo stronniczy dział 
marketingu. 

Kto właściwie patrzy? 

Ten sam wpis może mieć zupełnie inne znaczenie w 
zależności od miejsca publikacji i odbiorcy. Osoba szukająca 
informacji o Tobie przed spotkaniem zawodowym może 
zwracać uwagę na doświadczenie, kulturę wypowiedzi i 
wiarygodność. Nowy znajomy zainteresuje się raczej Twoimi 
pasjami, poczuciem humoru i sposobem komunikacji. Ktoś 
próbujący zdobyć prywatne informacje będzie poszukiwał 
zupełnie innych szczegółów. Nie oznacza to, że masz 
tworzyć oddzielną osobowość dla każdej grupy. Oznacza 
natomiast, że publiczne materiały trafiają poza pierwotny 
krąg odbiorców. Wpis przeznaczony kiedyś dla kilkunastu 
znajomych nie zawsze powinien pozostawać dostępny dla 
wszystkich, szczególnie gdy zawiera informacje o osobach, 
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które nie wyraziły świadomej zgody na tak szeroką 
widoczność. 

Dobrym przykładem jest stary album z wyjazdu. Dla 
Ciebie to zapis sympatycznych wspomnień, nawet jeśli 
część fotografii wygląda, jakby aparat fotograficzny również 
uczestniczył w imprezie. Dla osób widocznych na zdjęciach 
może jednak oznaczać coś innego. Ktoś nie chce już 
publicznie pokazywać dawnego związku, ktoś zmienił 
sposób korzystania z mediów społecznościowych, a ktoś 
zwyczajnie nie życzy sobie obecności w otwartym albumie. 
Przy porządkowaniu cyfrowego śladu warto więc pamiętać, 
że Twoje decyzje mogą dotyczyć również cudzej 
prywatności. Materiał nie staje się automatycznie wyłącznie 
Twoją sprawą tylko dlatego, że opublikowano go na Twoim 
koncie. 

Pomaga tu proste ćwiczenie myślowe: wyobraź sobie, że 
dany materiał zostaje pokazany osobie, która nie zna jego 
historii. Co ta osoba może rozsądnie z niego 
wywnioskować? Nie chodzi o przewidywanie każdej 
absurdalnej interpretacji. Jeśli ktoś potrafi uznać fotografię z 
restauracji za dowód międzynarodowego spisku 
kulinarnego, żaden audyt go nie zadowoli. Interesują Cię 
raczej wnioski, które przeciętny odbiorca mógłby wyciągnąć 
bez dodatkowego kontekstu. Jeżeli wpis wygląda jak 
aktualna deklaracja poglądów, choć od dawna ich nie 
podzielasz, warto rozważyć zmianę jego widoczności albo 
dodanie wyjaśnienia. Jeśli natomiast fotografia przedstawia 
neutralne wspomnienie, być może nie wymaga żadnej 
reakcji. 

Nie należy jednak podporządkowywać całej swojej 
obecności w sieci wyobrażeniom o cudzych oczekiwaniach. 
Możliwość, że ktoś nie polubi Twojego hobby, dawnej 



18 

muzyki czy nietypowego poczucia humoru, nie jest 
wystarczającym powodem do usuwania wszystkiego, co 
czyni Cię rozpoznawalnym człowiekiem. Rozsądny audyt nie 
powinien prowadzić do cyfrowej sterylności. Internet pełen 
identycznych profili przedstawiających wyłącznie 
profesjonalne uśmiechy, neutralne zainteresowania i 
nieskazitelne deklaracje byłby miejscem niezwykle 
uporządkowanym, ale też podejrzanie przypominającym 
konferencję prasową producentów papieru do drukarek. 

Zanim zaczniesz poprawiać przeszłość 

Pierwszym praktycznym zadaniem nie jest więc masowe 
usuwanie wpisów. Jest nim ustalenie własnego punktu 
odniesienia. Zastanów się, jakie informacje chcesz obecnie 
świadomie udostępniać oraz gdzie przebiegają Twoje 
granice prywatności. Możesz uznać, że publicznie 
pokazujesz osiągnięcia zawodowe i wybrane 
zainteresowania, natomiast życie rodzinne pozostawiasz w 
ograniczonym gronie. Możesz zdecydować, że 
dopuszczasz stare materiały dokumentujące rozwój 
poglądów, ale nie chcesz eksponować wypowiedzi, które 
były krzywdzące lub nieuczciwe. Takie ustalenia nie muszą 
przypominać konstytucji państwa. Powinny być na tyle 
konkretne, żebyś podczas późniejszego przeglądu potrafił 
uzasadnić decyzję bez rozpoczynania za każdym razem 
nowej debaty z samym sobą. 

W praktyce przydatne okazuje się zapisanie kilku zdań 
opisujących pożądany obraz Twojej obecnej obecności w 
sieci. Na przykład: „Chcę, aby publicznie można było 
znaleźć moje aktualne doświadczenie zawodowe i projekty. 
Nie chcę ujawniać szczegółów dotyczących rodziny ani 
danych kontaktowych przeznaczonych do prywatnego 
użytku. Dawne opinie oceniam indywidualnie, zwracając 
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uwagę na ich treść i kontekst”. Taki zapis nie wymusza 
określonej decyzji przy każdym wpisie, ale pomaga 
zachować spójność. Jest szczególnie użyteczny wtedy, gdy 
znajdziesz materiał, który budzi silne emocje i zachęca do 
natychmiastowego działania. Zamiast reagować wyłącznie 
na chwilowy dyskomfort, porównujesz go z wcześniej 
ustalonymi zasadami. 

Pozostaje jeszcze kwestia odpowiedzialności. Jeśli 
dawny wpis naprawdę kogoś skrzywdził, samo jego ukrycie 
nie zawsze rozwiązuje problem. W zależności od sytuacji 
odpowiedniejsze może być sprostowanie informacji, 
przyznanie się do błędu lub przeproszenie osoby, której 
dotyczyła wypowiedź. Z drugiej strony nie istnieje 
obowiązek publicznego komentowania każdej niezręczności 
popełnionej w młodości. Trzeba odróżnić realną krzywdę od 
zwyczajnego upływu czasu. Nie każdy stary żart wymaga 
oficjalnego komunikatu, zespołu kryzysowego i 
oświadczenia napisanego językiem, którego nawet autor nie 
rozumie. 

Najważniejsze, żebyś nie traktował dawnego siebie jak 
wroga, którego należy pokonać. Byłeś człowiekiem 
posiadającym ówczesną wiedzę, emocje, otoczenie i 
możliwości. Niektóre decyzje mogły być dobre, inne 
nietrafione. Dzisiejszy rozsądek polega na tym, że potrafisz 
je rozróżnić, a nie na udawaniu, że wszystkie były idealne. 
Możesz zachować wartościową historię, ograniczyć 
niepotrzebną ekspozycję, poprawić błędy i ochronić 
prywatność bez przepisywania całej biografii. 

Człowiek ma prawo się rozwijać. Internet nie zawsze sam 
zauważy tę zmianę, dlatego czasami trzeba mu pomóc, 
porządkując to, co pozostało widoczne. Nie potrzebujesz 
jednak oficjalnego certyfikatu dojrzałości potwierdzającego, 
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że od dzisiaj wszystkie Twoje opinie są ostateczne. 
Wystarczy, że przestaniesz pozwalać przypadkowemu 
zbiorowi starych publikacji opowiadać Twoją historię bez 
żadnego udziału z Twojej strony. 
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Rozdział 2 - Cyfrowy ślad, czyli 
wszystko, co zostawiasz po drodze 

Masz konto na Facebooku, profil na Instagramie, może 
LinkedIn i kilka aplikacji, których używasz regularnie. Wydaje 
Ci się, że mniej więcej wiesz, gdzie istniejesz w internecie. 
Pewnego dnia postanawiasz zrobić porządek i odkrywasz, 
że od 2009 roku zdążyłeś założyć znacznie więcej kont, niż 
pamiętasz. Jeden profil powstał po to, żeby skomentować 
artykuł. Drugi umożliwiał udział w konkursie, w którym do 
wygrania był odtwarzacz muzyczny. Trzeci założyłeś 
podczas krótkiego zainteresowania fotografią, które 
zakończyło się po zakupie statywu. Czwarty nadal pokazuje 
Twoje dawne miasto zamieszkania. Piąty istnieje wyłącznie 
dlatego, że kiedyś chciałeś pobrać jeden plik. Gdyby internet 
wystawiał rachunki za wszystkie zapomniane konta, wielu 
użytkowników musiałoby rozpocząć negocjacje z doradcą 
finansowym. 

Ta kolekcja jest częścią cyfrowego śladu, ale nie 
wyczerpuje jego znaczenia. Cyfrowy ślad obejmuje 
informacje pozostawiane podczas korzystania z internetu, 
zarówno te świadomie publikowane, jak i dane powstające 
przy różnych interakcjach z usługami. Publiczny komentarz 
jest jego widocznym elementem. Historia aktywności 
przechowywana przez usługodawcę również może należeć 
do tak rozumianego śladu, choć nie musi być dostępna 
innym użytkownikom. Podobnie zapisane preferencje, 
identyfikatory techniczne czy informacje związane z 
korzystaniem z konta. Nie wszystko jest publiczne, nie 
wszystko można samodzielnie zobaczyć i nie wszystko 
podlega takim samym zasadom usuwania. Dlatego 


